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  Była noc, księżyc świecił mocnym blaskiem i rozjaśniał martwe skorupy stojących aut. Świat kostniał od chłodu, a mnie było gorąco ze strachu. Ktoś za mną stał, czułam wyraźnie jego obecność. Zadrżałam i szybko się odwróciłam. Nikogo tam nie było. A jednak mogłam przysiąc, że coś musnęło moją szyję.


  – To tylko moje wymysły – powiedziałam do siebie i dziarsko zatarłam ręce. – Naczytałam się kryminałów i teraz wszędzie wietrzę niebezpieczeństwo. – Odetchnęłam głęboko i wtedy wyraźnie poczułam dotyk na ramieniu. Podskoczyłam z przerażenia i krzyknęłam. Obróciłam się, wściekle boksując powietrze, i natrafiłam na gęstą pustkę jesiennej mgły. Nikogo nie było. Poczułam, jak wszystkie włoski unoszą się na mojej skórze, a panika zamarza w gardle, i wtedy chrapliwy głos szepnął mi do ucha:


  – Zjem cię…


  – Boże, to mi się śni – szepnęłam.


  – Zjem cię… – głos wibrował wokół mnie, owiewał mnie mrokiem. – Będę się tobą delektował. Najpierw zliżę pot z twojej skóry, potem wyssę twój zapach, a na samym końcu schrupię twoje zgrabniutkie kosteczki… – Zamarłam i łapczywie chwytałam oddech. Ktoś, kogo nie widziałam, uniósł moje włosy i przyciągnął do siebie gwałtownie Szarpnęłam się, ale uchwyt był mocny.


  – Ciiii… – ten sam ochrypły szept wibrował wokół mnie. – Jesteś tylko moją malutką łasiczką… Ładniutką, ale żałośnie kruchutką. I tak wspaniale pachniesz strachem.


  – Puść – pisnęłam. – Puść mnie. Proszę.


  – Po co kobietom perfumy, wystarczy je przecież przerazić, a pachną wtedy najpiękniej na świecie. Jesteś taka apetyczna – roześmiał się chrapliwie i gwałtownie rozchylił palcem moje wargi. Słony zimny dotyk osiadł na moim języku.


  – Nieeee! – krzyknęłam i obudziłam się spocona. Włosy lepiły mi się do twarzy, było mi niedobrze z przerażenia. – O matko… To był tylko sen, uspokój się, Wiktoria, to tylko sen – powtarzałam gorączkowo. Wstałam energicznie, a mój czarny kocur Mefisto miauknął oburzony. Podeszłam do niego i wzięłam go na ręce, chciałam otulić się jego spokojem jak kocem. Drżącą ręką zapaliłam lampy w całym mieszkaniu, sprawdziłam, czy drzwi są na pewno zamknięte, zajrzałam nawet do szaf. Wszystko było w porządku. Jednak wyrazista moc snu tak bardzo mnie rozstroiła, że nawet nie wróciłam do łóżka. W ustach wciąż czułam ten ohydny słony posmak, więc poszłam do łazienki, wyszorowałam dobrze zęby, przepłukałam miętowym płynem i jeszcze raz, dla pewności, umyłam zęby. Czułam się jak przerażona miętówka, która z trudem hamuje łzy. „Ależ bredzę”– pomyślałam z niechęcią. – Nie ma takich miętówek, które mają oczy, a co dopiero takich, które by się mazgaiły. Nie rozczulaj się, Wika, nad sobą!” – zdecydowany ton wypowiedzi pomógł mi się ogarnąć. Owinęłam się ukochanym, chociaż mocno spranym i rozciągniętym, szlafrokiem. Zrobiłam sobie ciepłe kakao (najwyżej jeszcze raz umyję zęby) i usiadłam do komputera.


  – Przynajmniej nadrobię zaległą pracę – powiedziałam głośno, żeby zagłuszyć ten ochrypły szept, który wciąż brzmiał w moich myślach. Potrząsnęłam kilka razy głową, potarłam z całej siły uszy, aż zaczęły mnie piec, przełknęłam ślinę i klasnęłam. Wzięłam duży łyk kakao, po czym szybko wyplułam je z powrotem do kubka. Kakao było tak gorące, że mój przełyk głośno mnie wyklinał. Pobiegłam do łazienki, by ochłodzić usta lodowatą wodą i z ulgą westchnęłam, gdy zimny strumień znieczulił moje poparzone nerwy. Poparzone nerwy tak, ale nie rozgorączkowany umysł, który na nowo odtwarzał każdy szczegół snu.


  – Zjem cię, łasssssiczko! – znowu usłyszałam wokół siebie przerażający szept, a światło w łazience zaczęło migotać, aż całkiem ­zgasło. Czerń mnie osaczyła, wyciągnęła po mnie swoje postrzępione mrokiem łapy i wysunęła pazury. Przerażenie mnie zniewoliło, a kakao podeszło do gardła. Zaczęłam krzyczeć ze strachu i pobiegłam do przedpokoju. Drżącymi rękami wyszarpnęłam z szuflady latarkę, skierowałam strumień światła wprost w czeluść ziejącej czernią łazienki, ale niczego nie zauważyłam. Światło znowu się zapaliło. Samo. Zatrzasnęłam stopą drzwi, cała roztrzęsiona narzuciłam na siebie płaszcz i wybiegłam na dwór. Biegłam przed siebie ulicami i płakałam. Po raz pierwszy w życiu czułam tak olbrzymi strach. Nagle potknęłam się i upadłam, dłonie zamortyzowały upadek i zetknęły się z mulistym dnem kałuży, która rozstąpiła się, a ja ujrzałam wpatrujące się we mnie złociste oczy z pionową czerwoną szczeliną pośrodku.


  – Nie uciekniesz przede mną, moja słodka łassssiczko – usłyszałam wibrujący syk, a potem ochrypły szaleńczy chichot zatańczył w moich uszach, zakręciło mi się w głowie i zemdlałam.


  Nie wiem, jak długo leżałam na chodniku. Kiedy się ocknęłam, wciąż otaczała mnie noc, a ja sama zachowywałam się jak zmechanizowany popsuty ludzik. Wstałam chwiejnie, otrzepałam się z błota i poszłam w stronę domu. Nie czułam już takiego strachu, w zasadzie to niczego nie czułam. Była we mnie jakaś zniewalająca pustka, która wysysała wszystkie emocje, zarówno te dobre, jak i te złe. Byłam otępiałym robotem, jakimś tragicznym zombie o zlodowaciałym sercu i opuchniętym umyśle. Znowu łzy poleciały mi po policzkach. Tak chciałam, żeby ktoś mnie przytulił, pocieszył, uspokoił… Nikogo jednak nie było. Szłam opuszczonymi ulicami, wokół mnie groźnie przemykały jakieś niewytłumaczalne cienie, w żadnym oknie się nie świeciło, jakby wszyscy wymarli albo jakby wszyscy śnili ten sam sen, który jakiś czas temu śniłam ja. Dotarłam do swojej klatki, wyszarpnęłam z kieszeni klucze i otworzyłam drzwi. Wbiegłam szybko po schodach, a potem weszłam do swojego mieszkania. Przywitał mnie Meff zobaczyłam i światło, które sączyło się spod zamkniętych drzwi łazienki. Przełknęłam ślinę i zdecydowanym kopniakiem wyważyłam je z hukiem. W środku nikogo nie było, oczywiście, bo któż miałby tam być?


  – Wszystko mi się tylko przyśniło – powiedziałam do siebie na głos i zaczęłam się ­histerycznie śmiać. Za oknami niepodzielnie królowała noc, ja jednak nie miałam ochoty na sen. Poszłam do pokoju i znowu usiadłam do komputera. Musiałam czymś zająć myśli. Zaczęłam pracować, a po jakimś czasie usnęłam z głową opartą na stole. Nic mi się już nie śniło, i chociaż moje senne przestrzenie pozostawały niezamieszkane, to w moją rzeczywistość ktoś brutalnie wtargnął.


  Otworzyłam oczy i się przeciągnęłam, boleśnie uderzając się przy tym kolanem o blat.


  – Co ja tu robię? – szepnęłam, a potem przypomniałam sobie nocne przeżycia. Roześmiałam się w duchu ze swoich infantylnych lęków, ponieważ w świetle dnia nocny mrok zbladł i stracił ostrość wyrazu. Wstałam i poszłam do kuchni, za mną potruchtał rozespany Mefisto, który miauczał rozpaczliwie.


  – Jak tam, Meff, pojedlibyśmy sobie, co? – Otworzyłam szafkę, wyciągnęłam kocie chrupki i wsypałam do miseczki. Potem nastawiłam ekspres i gorzki zapach kawy rozszedł się po całym mieszkaniu. Sięgnęłam po swoją ulubioną porcelanową filiżankę przywiezioną w zeszłym roku z Luwru, na którą wydałam majątek. – Dziś się ­porozpieszczamy – zadecydowałam. Nalałam kawę i wróciłam do pokoju, usiadłam przy laptopie, wpisałam hasło, a przed oczami pojawił mi się dokument, w którym wielkimi literami napisane było: ZJEM CIĘ, ŁASICZKO…


  Kiedy dotarł do mnie sens tych słów, serce zaczęło mi bić jak tam-tamy, pokój zawirował, a filiżanka wypadła z rąk, z brzękiem uderzyła w krawędź stołu i spadła… Gorąca kawa rozlała mi się po stopach i parzący ból wyrwał mnie z przerażenia. Zatrzasnęłam laptop, wskoczyłam w bluzę oraz dżinsy i wybiegłam z domu, jakby gonił mnie duch. W mieszkaniu, pod stołem, została jedynie pęknięta bordowa filiżaneczka pokryta złoconym ornamentem, której zniszczenia obrazowały moje życie. Ono również straciło swój znajomy bezpieczny kształt i przemieniło się w rozbite, przesiąknięte strachem, skorupy.
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  Stałam oparta o bramę kamienicy i uparcie dzwoniłam domofonem.


  – Halo?


  – Marta, to ja, Wika, wpuść mnie, proszę.


  – Wchodź.


  Wbiegłam po trzy schodki na drugie piętro i wpadłam do mieszkania przyjaciółki.


  – Na litość boską, co się stało?


  – Nie wiem, nie wiem, ale stało się coś prze… prze… przerażającego – wyjąkałam i bezwiednie usiadłam na podłodze. Zaintrygowana Marta zamknęła drzwi i spojrzała na mnie.


  – Wszystko w porządku?


  – Nic nie jest w porządku! – Uderzyłam ręką o podłogę.


  – Aha, może jednak o szczegóły poproszę i wstań, mam również krzesła w domu – zakpiła i pomogła mi się podnieść, a potem zaprowadziła mnie do kuchni jak bezwolne dziecko.


  – Kawy?


  – Wódki.


  – Co? – Marta odwróciła się do mnie gwałtownie. – O dziewiątej rano, w niedzielę, chcesz wódki? Przecież ty nie pijesz.


  – Daj mi wódki albo nie usłyszysz ode mnie ani słowa, a ja oszaleję… – Marta w milczeniu postawiła przede mną kieliszek i zaczęła nalewać finlandię. Wyszarpnęłam jej z ręki butelkę, napiłam się z niej i zakrztusiłam.


  – Ohyda. – Otarłam usta i wypiłam kolejny łyk.


  – Masz kaca?


  – Gorzej – szepnęłam i opowiedziałam wszystko przyjaciółce.


  – Łasiczko? – Marta zapytała po chwili z niedowierzaniem. – Słuchaj, to tylko sen. Straszny, owszem, ale sen!


  – Posłuchaj, wiem, jak to brzmi, lecz to coś mnie dotykało! I nikogo nie było! Dotykało, a nie było! – Rozpłakałam się bezradnie. – A później to migoczące światło w łazience, oczy w kałuży, a dziś rano ten napis. To coś, czego nie było w moim śnie, było w moim domu!


  – Wika, uspokój się. Przecież nikt nie wślizgnął się do twojej sypialni ani nie pisał na twoim komputerze, zastanów się, a światło migotało, bo mogły być jakieś problemy z prądem, to się zdarza – tłumaczyła łagodnie. – U mnie nawet dosyć często, dlatego mam kilka latarek zawsze pod ręką.


  – A kałuża? – spytałam rozpaczliwie.


  – Słuchaj, byłaś rozdygotana, upadłaś, coś ci się mogło przywidzieć. Naprawdę, nasz mózg czasami robi nam psikusy, zwłaszcza gdy jesteśmy zmęczeni, rozespani lub podekscytowani. Jesteś zresztą pewna, że ten incydent z kałużą też ci się nie przyśnił? Może w ogóle nie wychodziłaś z domu?


  – To nie sen! – Trzasnęłam pięścią w stół. – To nie żaden popieprzony sen!


  – No dobrze. To w takim razie co?


  – Nie wiem.


  – A mnie się wydaje, że to sprawka tego czarnego bandyty. Mefista. Jak tak można nazwać kota?


  – Marta, Meff jest u mnie od ponad roku i nigdy, nigdy, nie zrobił mi krzywdy. Jest kochanym słodziakiem, który…


  – Który w nocy otarł ci się o ramię. To wszystko. A tobie śnił się koszmar, poczułaś, że ktoś cię dotyka, i dodałaś dwa do dwóch.


  – Meff spał w fotelu! – wrzasnęłam. – A poza tym widziałaś kota, który pisze na komputerze? Albo umieszcza w kałużach gadzie oczy?


  – Nie, ale wiem, że ludzie często, jeżeli są pod wpływem silnych emocji, mogą robić bezwiednie różne rzeczy.


  – Czyli?


  – Czyli byłaś na wpół obudzona i przerażona. Usiadłaś do komputera i podświadomie napisałaś te słowa. To się zdarza, naprawdę – powiedziała współczująco. – Tak zakochani piszą imiona swoich drugich połówek.


  – Marta, ty mnie w ogóle nie słuchasz! – jęknęłam. – Uczepiłaś się komputera i awarii prądu, próbujesz logiką osłabić mój strach, ale zapominasz o…


  – O kałuży? I o odbitych w niej, na przykład, światłach latarni? Wiesz, jak woda zniekształca odbicie? Jak je rozszczepia i fałduje? Wystarczy, że zawieje wiatr, a obraz zmienia się diametralnie.


  – Nie było żadnego wiatru! – Tupnęłam nogą. – Nie wmawiaj mi tutaj jakichś przyrodniczych sztuczek. Była spokojna, bezwietrzna noc i widziałam, WIDZIAŁAM, dwie źrenice, które się we mnie wpatrywały!


  – Dobrze – powiedziała bardzo powoli i bardzo spokojnie Marta. – A więc ktoś, kogo nie było, gonił cię, gasił światło w łazience, a potem przyglądał ci się z kałuży, tak?


  – Tak – przyznałam niechętnie, bo słyszałam, jak idiotycznie to brzmiało. – Dodam, że szeptał jeszcze, że mnie zje.


  – Tak, szeptał, że cię zje – uzupełniła bezbarwnie Marta, a ja skuliłam ze wstydu ramiona. – A potem na twoim komputerze swoją groźbę opisał drukowaną czcionką, żebyś jej, broń Boże, nie przeoczyła. Wiktoria…


  – Okej, okej! – Zamachałam rękoma. – Wiem, do czego zmierzasz, wszystko to było tylko nocnym koszmarem, sennym ciągiem nieprawdopodobnych zdarzeń. Ale ja nie oszalałam! Naprawdę widziałam ten napis, nie przyśnił mi się!


  – Wierzę. – Marta objęła mnie delikatnie. – Wierzę, że go widziałaś, ale sama mogłaś go wystukać pod wpływem swojego snu. Takie rzeczy się zdarzają, naprawdę, nie ma w tym nic dziwnego.


  – Tak, to ma sens – przyznałam, bo bardzo chciałam uwierzyć w jej wytłumaczenia. – Ale ja wcześniej zrobiłam miesięczną statystykę sprzedaży i wysłałam ją do szefa. Byłam zatem świadoma jak diabli i logicznie myślałam. Nie mogłam więc nagle stracić rozumu, na litość boską, i ot tak napisać do siebie wiadomości o łasiczce!


  – A czytałaś dziś ten mail?


  – Nie, bo zobaczyłam tę chrzanioną łasicę i uciekłam.


  – Dobra, przyniosę swój laptop, ty się zalogujesz na pocztę i sprawdzisz, czy ta statystyka rzeczywiście poszła i czy dane w niej zawarte są zgodne z rzeczywistością, okej?


  – Okej.


  – No dobra. Masz. – Marta podała mi komputer. Zalogowałam się na pocztę i zamarłam. W wysłanych wiadomościach faktycznie był dokument do szefa, tylko że statystyka była żałośnie krótka i składała się z trzech słów: ZJEM CIĘ, ŁASICZKO. Zbladłam, a zaniepokojona Marta zajrzała mi przez ramię.


  – Nie wierzę w to – szepnęłam.


  – A widzisz? Pomyśl, że tak naprawdę to bardzo dobra wiadomość, bo świadczy o tym, że faktycznie pisałaś w jakimś lunatycznym szale.


  – Nic już nie rozumiem – powiedziałam bezradnie. – A Robert mnie chyba zabije za ten mail.


  – A ty nie czujesz nic do tego Roberta? – zapytała z lekkim uśmiechem Marta.


  – No, smaczniutkie ciacho to z niego jest – przyznałam. – Ale nie. Nie będę kręcić z szefem. Romans w pracy odpada.


  – Cóż, w takim razie będziesz chyba musiała się zwolnić.


  – Co ja teraz zrobię? – Zmartwiłam się. – Mam zadzwonić do niego i powiedzieć, żeby usunął mój mail bez czytania?


  – Nie, zadzwoń do niego i powiedz, że przypadkowo wysłałaś mail do niego, zamiast do swojego chłopaka.


  – On wie, że nie mam chłopaka – jęknęłam. – Nic to. – Rozchmurzyłam się. – Lepszy lunatyzm niż paranormalny potwór ze snu, który buszuje po moim ciele i mieszkaniu. – Roześmiałam się. – Upsss, ja się chyba wstawiłam, ociupinę kręci mi się w głowie.


  – A jadłaś śniadanie?


  – Nie – powiedziałam radośnie i uderzyłam ręką o blat stołu, aż zabrzęczały naczynia. – Nie jadłam śniadania, nie jadłam śniadania – zanuciłam i wybuchnęłam szalonym śmiechem.


  – Nie wierzę, moja do cna przyzwoita przyjaciółka wysyła w nocy do szefa lubieżne maile, a potem przybiega do mnie i na czczo łyka wódę. Nie do wiary.


  – Przestań. – Czknęłam i lekko trzepnęłam ją w rękę. – Daj mi jakąś bułę, zjem i uciekam do domu. – Muszę zrobić tę statystykę. – Mrugnęłam do Marty i znowu się zaśmiałam. W głowie przyjemnie mi wirowało. – Wiesz co, to całkiem fajne uczucie. Jak to możliwe, że nigdy nie byłam wstawiona? Trzeba to nadrobić. A teraz daj mi swoją komórę, zadzwonię do szefa, póki mam odwagę.


  – Wykluczone. Najpierw musisz wytrzeźwieć. Weź zimny prysznic, ja ci zrobię śniadanie, napijesz się kawy i dopiero potem zadzwonisz, dobrze?


  – Tak jest, moja ty obrzydliwie logiczna przyjaciółko. – Czknęłam.


  – Tylko mi łazienki nie rozwal, mam nowe kafelki.


  – Dobrze, dobrze. Wow, ładne te kafelki. A to? – Wychyliłam się z łazienki i pokazałam na wpół wypaloną świeczkę w kształcie ogromnego kwiatu.


  – A to… – bąknęła Marta – pozostałości po moim wczorajszym tete-à-tete z Marcinem.


  – Fiu, fiu, czyli to coś poważniejszego.


  – Ty mi tu nie fiuwaj, bo pewnie niedługo będziesz figlować z Robertem, więc ucz się od mistrzów. Mam drugą, to ci mogę dać. – Zachichotała. – Na szczęście.


  – O nie, to wykluczone – powiedziałam stanowczo. – Żadnych Robertów, przynajmniej póki u nich pracuję, ale świeczkę mogę wziąć.


  – To weź, leży w sypialni, jeszcze nierozpakowana.


  – Dziękuję. – Pocałowałam Martę w policzek. – Wzruszyłaś mnie.


  – Idź, pijusie, ogarnij się – zawołała ze śmiechem. – Śmierdzisz.


  – Szczerość w przyjaźni jest nie do przecenienia – westchnęłam.


  Po chwili wyszłam z łazienki, włosy owinęłam ręcznikiem.


  – Czuję mięsko! Mmm… I kawusię.


  – Dobrze czujesz, głodomorze. Jajeczka na bekonie, mniam?


  – Marta, jesteś cudowna, zostań moim mężem.


  – Taaa, tylko tego mi w życiu brakuje – zakpiła Marta. – Prysznic wzięty?


  – Tak jakby, umyłam włosy, ale lodowatą wodą! – zastrzegłam szybko.


  – Brrr, skutki pijaństwa bywają dramatyczne. Siadaj i wcinaj. Chcesz obejrzeć moją sekstaśmę z Marcinem?


  – Seks co? – Zakrztusiłam się.


  – Żartuję, chciałam zobaczyć, czy rozumiesz, co się do ciebie mówi. – Zachichotała. – Nie martw się, nie ma czegoś takiego, mogę ci jednak puścić Przyjaciół.


  – Proszę cię, te filmowe starocie? – prychnęłam.


  – Co starocie, co starocie?! – oburzyła się Marta. – To mój ulubiony serial i oglądam go w niedzielę przy śniadaniu, a tak się złożyło, że… Tadam! Wpadłaś tu do mnie na śniadanie!


  – No to dawaj, obejrzymy dwa odcinki, ale przedtem zadzwonię do szefa.


  – Znasz jego numer na pamięć?


  – Znam. I nie, nie będę teraz wracać do domu po własną komórkę.


  – Jak tam sobie chcesz. Ja tylko skoczę do sklepu, zaraz wracam.


  – Siedź, będzie mi raźniej. – Wzięłam telefon, wybrałam numer Roberta i zaczęłam z nim rozmawiać, ale po chwili się rozłączyłam.


  – Marta, nie jest ze mną dobrze.


  – Co się stało?


  – Marta, ja mu WYSŁAŁAM statystykę. Łasicę też, ale statystyka poszła. Co się dzieje?


  – Może skasowałaś przez przypadek. – Marta mnie objęła. – Nie martw się. Nie wiem, jak to się stało, ale się stało. Ten sen naprawdę musiał cię wyprowadzić z równowagi.


  – Ten sen wpędzi mnie w alkoholizm.


  – Chcesz nocować dzisiaj u mnie?


  – Sama nie wiem. – Przygryzłam w zamyśleniu wargę. – Może będzie lepiej, jak zmierzę się z tym sama. Przecież to tylko sen. – Roześmiałam się bez przekonania.


  – Tak trzymaj, a jakbyś, wiesz, mimo wszystko w nocy miała pietra, to bierz taksówkę i przyjeżdżaj, bez względu na porę.


  – Dziękuję, tak zrobię, lecz teraz już sobie pójdę, statystyka co prawda zrobiona, ale czeka mnie jeszcze zestawienie finansowe i mnóstwo innych spraw. Zdzwonimy się.


  – A śniadanie?


  – Straciłam ochotę, wracam do domu.


  – Jasne, ale jakby co, to taksówka i do mnie. Meliskę wypij przed snem, mogę ci dać kilka torebek.


  – Przed snem to ja się chyba znowu upiję – zażartowałam i wyszłam.
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  Prosto od Marty poszłam na spacer do parku. Drzewa były na wpół ogołocone, a pod nogami ścielił się kobierzec z kolorowych liści, które przyjemnie szeleściły. Schyliłam się i zaczęłam podnosić te najpiękniejsze i najmniej zniszczone. Ułożyłam z nich jesienny bukiet, a potem zbierałam kasztany i żołędzie. Kiedy dotarłam do domu, wyściskałam Mefista, wstawiłam listny bukiecik do dzbanka, a obok postawiłam misę zapełnioną błyszczącymi kasztanami i żołędziami. Brakowało mi tylko jarzębiny, ale bez niej kompozycja również wspaniale się prezentowała. Meff od razu zainteresował się tą ozdobą i chwilę później szalał po domu z kasztanem. Humor mi się zdecydowanie poprawił, zrobiłam sobie obiad i siadłam do pracy. Z obawą spojrzałam na komputer, przełamałam jednak lęk, uruchomiłam go i mimowolnie odetchnęłam z ulgą, nie było żadnych nowych „wiadomości”. Zaczęłam nucić i zagłębiłam się w liczbową rzeczywistość. Ani się obejrzałam, jak nadszedł wieczór. Meff wskoczył na stół i mrucząc, domagał się kolacji. Wysłałam dokumenty Robertowi – trzy razy sprawdziłam, czy nie zaszyfrowałam żadnych dwuznacznych treści o żarłocznych łasicach – zatrzasnęłam laptop i z poczuciem zawodowego spełnienia poszłam do kuchni. Nakarmiłam Mefista i wzięłam gorącą rozluźniającą kąpiel. Dochodziła ósma, lekki niepokój, wypiłam więc trzy kubki melisy i włączyłam film, żeby jakoś oderwać myśli od powracających łasic. Dwie komedie później poczułam zmęczenie, pozamykałam wszystkie okna, trzy razy sprawdziłam, czy wejściowe drzwi są zamknięte i, wbrew zdrowemu rozsądkowi, zatarasowałam je drewnianą ławą z przedpokoju. Ciężka była jak cholera, cała się zgrzałam, ale warto było, bo poczułam się bezpiecznie. A potem wzięłam Mefista do łóżka i przytuliwszy się do niego, usnęłam przy zapalonym świetle. Pod ręką miałam komórkę, tak na wszelki wypadek.
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  Shua patrzył z przyjemnością na uśpioną twarz Wiki. Miała lekko rozchylone usta, a jej powieki trzepotały jak blade motyle. Pochylił się i dotknął jej rzęs, pogładził po policzkach, zanurzył dłoń w jej kasztanowych włosach. Pachniały mandarynkami i czymś, czego nie znał. Zirytowało go to i z trudem powstrzymał się, żeby nie ugryźć jej w ramię, nie wyrwać powiek, nie rozciąć białej skóry… Zamiast tego przeniósł złość na kota i chwycił go za gardło. Kot obudził się i spojrzał prosto na niego. Nie zmrużył oczu, nie fuknął, tylko się na niego patrzył. Nie widział go, ale wyczuwał i co gorsza – nie bał się. Shua przyzwyczaił się już do tej smutnej prawdy, że nie ma mocy nad zwierzętami. Owszem, może zrobić im krzywdę, może je zranić lub zabić, lecz one nie czują wtedy nic. Ani bólu, ani lęku, jakby były maskotkami, puchatymi imitacjami życia, a to mu nie dawało satysfakcji. Westchnął rozczarowany i znowu pogładził Wiktorię po twarzy. Dziś nie będzie wchodził w jej sen, nie będzie brodził w zakamarkach jej umysłu, nie wpuści paniki do jej serca. Podaruje jej spokojną noc. Zabrał sny już tylu osobom, że jedna noc odpoczynku tylko podsyci jego głód. Zniszczył wiele żyć, wyssał z wielu ludzi siłę i emocje. Karmił się uczuciami strachu, bólu i bezsilności. A to sprawiało, że stawał się coraz silniejszy, nie był już tylko milczącym koszmarem. Teraz zyskiwał fizyczność, mógł dotykać i się materializować. Jeszcze kilka miesięcy, a być może zacznie polować również w dzień, może nawet uda mu się rozmnożyć! O taaak, miła fala podniecenia zalała jego podbrzusze, tak bardzo chciał mieć swoich pomocników, spłodzić swoje ciemne dzieci, które nauczy życia w ludzkich snach. To będzie zwycięstwo, to będzie wolność, zdobędzie cały świat, zniszczy wszystkich ludzi, bez wyjątku, powstanie jego prywatny Świat Mroku. Czarna Armia Shuy. Znudziła mu się już samotność, a ludzie nie cenili sobie jego towarzystwa. Próbowali uciekać, a i tak kończyli pod jego nogami. Nie chcieli dać mu uśmiechu, przyjaźni ani miłości. Będzie więc okrutny, bo w ten sposób dostawał przynajmniej ludzkie cierpienie. A to budziło w nim ekscytację i nadawało sens egzystencji.
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  Obudziłam się wypoczęta i szczęśliwa. Nic mi się nie śniło, nikt mnie nie dotykał, nikt nie chciał mnie zjeść. Poczułam ulgę i roześmiałam się z tego, jak bardzo byłam czasami dziecinna. – Czas, Wika, dorosnąć. Horrory są w książkach i w filmach, nie tworzą swojej opętańczej fikcji w twoim życiu – powiedziałam do siebie, po czym otworzyłam okna, bo w pokoju panował zaduch , i głęboko nabrałam powietrza do płuc. Dzień był piękny, słoneczny, rześki. Powietrze pachniało jesiennym słońcem i liśćmi, aż chciało się żyć i śpiewać z radości. Podskoczyłam kilka razy, żeby obudzić ciało, i nastawiłam kawę, żeby dobudzić myśli. Przygotowałam też sobie ubranie do pracy i poszłam wziąć prysznic. Nachyliłam się nad umywalką, opłukałam twarz i spojrzałam w lustro. Zamarłam. Szaleństwo zastukało do drzwi mojego umysłu, aż poczułam fizyczny ból. Na ścianie, zamiast lustra, wisiał obraz Dama z łasiczką. Kobieta miała pociętą twarz, a po jej szyi kapała krew. Świat stał się czarny od obłędu i zatrząsł się w posadach rozumu. Cofałam się, wrzeszcząc ze strachu, i nastąpiłam na coś ostrego, pod stopami miałam odłamki stłuczonego lustra. Moje nogi krwawiły. Nadludzką siłą odsunęłam ławę i na oślep wybiegłam z mieszkania. Płakałam i wołałam o pomoc. Krzyczałam, że coś było w moim mieszkaniu, że mam krew na nogach, że tego wszystkiego już nie wytrzymam. Sąsiedzi ostrożnie zaczęli otwierać drzwi, starsza pani powiedziała, że chyba słyszała, jak ktoś zbiegał po schodach. Z nadzieją popędziłam w tamtym kierunku i wychyliłam się przez poręcz. Nikogo nie było. Wróciłam do siebie, oparłam się o framugę okna i zwymiotowałam. Byłam przerażona, byłam oszalała z przerażenia. Nie krzyczałam już, ale piszczałam jak zaszczute zwierzę. Usiadłam w przedpokoju i głową zaczęłam uderzać w ścianę, jakbym chciała bólem rozbić w pył całą tę sytuację. Ból jednak nie bolał, bo lęk był od niego silniejszy, a ja zapadałam się powoli w opary obłędu. Wtedy podszedł do mnie Meff, wskoczył mi na kolana, otarł się łebkiem o moją twarz. Przytuliłam go ze wszystkich sił i rozpaczliwie się rozszlochałam. Bałam się, bałam się wstać, bałam się zdjąć ten koszmarny obraz, bałam się odetchnąć. Panika rozbiegła się po moim ciele i po całym moim mieszkaniu, jak obrzydliwe robaki. Cuchnęło krwią i strachem. Jedynie Mefisto był spokojny i po staremu pachniał lekko zakurzoną sierścią.
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  Nie wiem jak, ale wzięłam się w garść, wymyłam podłogę na klatce i w przedpokoju, zacisnęłam zęby i zdjęłam zniszczony obraz ze ściany, zapakowałam go razem ze zbitym lustrem do plastikowego worka i wyszorowałam kafelki. Nie chciałam wiedzieć, czy czerwone krople z obrazu to krew, czy farba. Pracowałam jak automat, jakby człowieczeństwo uciekło ze mnie i pozostawiło samą powłokę, skórny pancerz ubrany w zaplamiony szlafrok. Otworzyłam wszystkie okna, by wywietrzyć odór strachu. Nie myślałam, bo myślenie było luksusem, na który nie było mnie stać. Nie potrafiłam przecież wytłumaczyć niewytłumaczalnego. Pozory mojego rozsądku rozdzierały się jak zwietrzały całun, a ja nie miałam narzędzi, by go załatać. Stałam się kimś innym, nie byłam już radosną Wiktorią, której imię symbolizowało zwycięstwo, byłam raczej sponiewieraną Wiką, której psychika rozsypywała się jak domek z kart. Kiedy w mieszkaniu było czysto, wyprałam szlafrok i wyszorowałam stopy. Tarłam je do bólu, bo polubiłam ból, który swoje korzenie osadzone miał w tworzonej przeze mnie rzeczywistości. I wtedy zadzwonił telefon. Upuściłam mydło i zamarłam w przerażeniu, oddech utknął mi pomiędzy płucami a krtanią i nie mógł się wydostać. Dygotałam jak rozszalałe wahadełko, a zęby stukały jak upiorne kastaniety. Telefon dzwonił i dzwonił. Wyszłam z wanny, owinęłam się ręcznikiem i na ugiętych nogach poszłam po komórkę. To była Marta, napięcie opuściło moje mięśnie, odebrałam.


  – Ha… Halo?


  – Wika? No co ty, nie odbierasz. Jak się spało?


  – Nie uwierzysz.


  – Spokojnie?


  – Tak.


  – No!!! Mówiłam, że to tylko głupi sen. A co ty tak brzmisz, jak zza grobu? – zażartowała.


  – Marta, on tu był. Zbił moje lustro i zamiast niego powiesił obraz Damy z łasiczką. A kobieta… Kobieta miała pociętą twarz i zakrwawione ubranie – wyszlochałam. Po drugiej stronie zapadła cisza.


  – Nie żartujesz sobie ze mnie?


  – Nie.


  – Zaraz u ciebie będę. Bierzesz dziś wolne w pracy?


  – Nie wiem, chciałabym, ale boję się być sama.


  – Zadzwoń i powiedz Robertowi, że masz grypę żołądkową. Jak tylko przyjadę, pomyślimy, co dalej.


  – Dziękuję.


  Niecałą godzinę później zdyszana Marta wpadła do mojego mieszkania.


  – Kupiłam ci dwa komplety nowych zamków i zamówiłam na trzynastą ślusarza. Obie będziemy patrzeć mu na ręce, czy nie robi kopii klucza i żadna więcej menda nie wejdzie do twojego mieszkania!


  – Marta, tu były zamknięte wszystkie okna, drzwi i dodatkowo zastawiłam je tą ławą. Nikt niezauważony ani nieusłyszany nie mógł tutaj wejść.


  – Mógł to zrobić wczoraj rano – upierała się Marta. – Mógł zostać z tobą na noc, zrobić ci durny dowcip i zwiać. Ktoś musi cię bardzo nie lubić – powiedziała ze współczuciem.


  – Ale nie mógł wyjść, bo jak zasunąłby ławę?


  – A pamiętasz, czy rano ława stała pod drzwiami, czy na miejscu?


  – Nie. Nie pamiętam. Nic już nie pamiętam… – Złapałam się za głowę.


  – Spokojnie, Wika. To zrozumiałe, że w takiej sytuacji zawodzi cię pamięć. Jestem przekonana, że ten drań odsunął ławę, wyszedł drzwiami i zamknął je na klucz. A ty pod wpływem szoku nie jesteś w stanie powiedzieć, czy odsuwałaś tę ławę, czy nie.


  – Chyba mnie przekonałaś. – Próbowałam się uśmiechnąć, ale łzy zdradziecko pociekły mi po twarzy.


  – No już… – Przytuliła mnie. – Damy sobie z tym radę. Pokaż mi ten obraz.


  – Jest już w worku.


  – Zdjęłaś go? – zapytała z niedowierzaniem.


  – Tak. I wymyłam ścianę…


  – Trzeba go było zostawić i zadzwonić na policję, teraz już za późno – zmartwiła się. Rozwiązała worek i wyjęła obraz.


  – No fakt, paskudnie to wygląda – powiedziała z obrzydzeniem. – To jest krew czy farba?


  – A skąd mam wiedzieć? – wybuchnęłam. – Byłam przerażona do granic możliwości, świat mi runął, rozumiesz?


  – Rozumiem. – Pociągnęła nosem. – Wiesz co, mnie się wydaje, że to jest lakier do paznokci. Ten twój ulubiony, krwisty. Gdzie stał?


  – Powinien być w mojej kosmetyczce.


  – A kosmetyczka w torebce?


  – Tak. – Marta poszła do przedpokoju i zajrzała do torebki. Z triumfującą miną podeszła do mnie. – Patrz, trochę sobie poszukał. – W środku wszystko było rozsypane: tusz, cienie, błyszczyki, pilniczek. Lakieru nie było. Spojrzałam na nią ze zgrozą.


  – Marta, jeżeli przyjmiemy twój tok rozumowania, to ten ktoś zna mnie bardzo dobrze, skoro ma klucze do mojego domu, wie, że to mój ulubiony lakier i że trzymam go w torebce.


  – Chyba nie sądzisz, że to ja? – powiedziała niepewnie.


  – Nie, nie sądzę. Cieszę się za to, że z nas obu przynajmniej ty myślisz logicznie. Ja byłam przekonana, że to sprawka tego czegoś z mojego snu.


  – No, ja stoję z boku, mam trochę inne emocje, chłodniejsze, gdyby sytuacja się odwróciła, pewnie to ty byłabyś tą rozsądniejszą.


  – Nie wydaje mi się. – Pokręciłam głową. – Nie wydaje mi się.


  – A co powiedział Robert? Bardzo się rzucał? – Marta miłosiernie zmieniła temat.


  – Nie, po tym wczorajszym mailu z łasiczką chyba pomyślał, że mi wstyd. Ech! – Machnęłam ręką. – Robert to teraz mój najmniejszy problem.


  – Słuchaj, może przenocujesz dziś u mnie?


  – Nie, dzięki, bałabym się o Mefista, wiesz, podświadomie wyobrażałabym sobie, że to wściekłe widziadło robi mu krzywdę. Dziecinne, wiem, ale ja go bardzo kocham i nie wyobrażam sobie, że coś mogłoby mu się stać.


  – No tak. W sumie, jeżeli chcesz, możesz go wziąć do mnie. Razem z kuwetą – dodała pospiesznie. Mefisto przyglądał nam się z zaciekawieniem, doskonale wiedział, że o nim mówimy.


  – Zostanę w domu, po wyjściu ślusarza obejrzymy razem całe mieszkanie i wszystkie zakamarki, może gdzieś jeszcze wiszą krwawiące obrazy lub leżą potłuczone lustra – próbowałam zażartować.


  – Wiesz co? Może i nie podchodzisz logicznie do tej sytuacji, ale odważna jesteś jak diabli – przyznała Marta z podziwem.


  – Już mi nie szastaj diabłami po domu – zastrzegłam. – Nie chcę tu żadnych diabłów ani łasic – dodałam bezradnie i się rozpłakałam. – I nie jestem wcale odważna, tylko przerażona do granic możliwości.


  – Wiem, Wiktoria, wiem. – Marta ze współczuciem pogłaskała mnie po włosach. – Jestem z tobą, naprawdę możecie razem z Meffem nocować u mnie.


  – Nie, wolę zostać tutaj. – Rozejrzałam się trwożnie wokół i przygryzłam wargę, aż poczułam słodki smak krwi. – Będę walczyć, ­jeżeli przetrwam tę noc, przetrwam i kolejne, a jak to coś ze snu zaatakuje mnie i… I zje, to zaopiekuj się Meffem, proszę, niech moja śmierć, chociaż nielekka, przyniesie mi spokój.


  – Wika, przerażasz mnie – szepnęła Marta i przytuliła mnie z rozpaczą, jej kojący uścisk został przerwany gwałtownym dzwonkiem. Drgnęłam.


  – To ślusarz – rzuciła Marta lekko, wstała, otrzepała spódniczkę i z olśniewającym uśmiechem zaczęła pełnić honory pani domu. Otworzyła mu drzwi, zaproponowała kawę, toczyła z nim przyjemną rozmowę i jednocześnie faktycznie patrzyła cały czas na to, co robi. Życie potoczyło się dalej, chociaż ktoś na chwilę wyjął je z moich rąk i włożył w wypielęgnowane dłonie mojej przyjaciółki. Ja mogłam odsapnąć. Nawet nie zauważyłam, jak sen objął mnie litościwie i zaprowadził na pachnącą kwiatami i skoszoną trawą łąkę. Tam kurtuazyjnie prowadzał mnie różnymi ścieżkami, aż w końcu zostawił ułożoną wygodnie pod rozłożystym dębem. Ptaki świergotały, słoneczko przyjemnie grzało, było mi rozkosznie i bezpiecznie.


  – Wiktoria? Śpisz? – Zbudziło mnie idiotyczne pytanie Marty. Senny świergot ptaków ucichł jak ucięty nożem. „Zamordowała ptaki”, pomyślałam mało logicznie.


  – Nie, nie śpię – odpowiedziałam poirytowana.


  – Przepraszam, że cię budzę, ale ślusarz dawno już wyszedł, nowe klucze dopięłam ci do breloczka ze srebrnym kotem – uniosła brwi wymownie, żeby mi pokazać, co sądzi o mojej kociej manii – a stare klucze położyłam na szafce w przedpokoju. Wyrzuciłam ci też śmieci i ogarnęłam łazienkę, odebrałam telefon od twojego szefa i powiedziałam, że na stałe zamieszkałaś w klozecie – wyliczała Marta. – Ale teraz muszę już iść, dochodzi trzecia, a ja za półtorej godziny mam ważne spotkanie, muszę się jeszcze przygotować.


  – Trzecia? – Zerwałam się z podłogi, tak, tak, usnęłam na podłodze w dużym pokoju, wciśnięta pomiędzy łóżko a ścianę… – Trzecia? Dlaczego nie zbudziłaś mnie wcześniej?


  – Tak słodko spałaś, poza tym sen jest najlepszym lekarstwem na stres.


  – No tak, i czuję się lepiej. Sen dobrze mi zrobił, dziękuję za wszystko. – Objęłam ją z czułością.


  – No. – Marta wyswobodziła się z moich objęć i cmoknęła mnie w policzek. – Jakby co, przyjdź na wspólne nocowanie. – Mrugnęła konspiracyjnie i wyszła. W domu zapanowała nieznośna cisza. Była gęsta jak lakier na obrazie z łasicą i śmierdziała strachem. Moim strachem. Westchnęłam, włączyłam telewizor, w kuchni radio, a w pokoju wieżę. Moje mieszkanie zapełniło się kakofonią dźwięków. W tym rozgardiaszu poczułam się lepiej; żeby się czymś zająć, zaczęłam robić porządki w szafie, które odkładałam od kilku miesięcy. Na różnych czynnościach minął mi wieczór (lekko zamglony lękiem) i nastała noc. Serce waliło mi jak oszalałe. Myślałam, że nie dam rady usnąć, ale się myliłam. Sen szybko zastukał do bram mojego umysłu.


  Stałam na ciemnej ulicy, wiatr targał mną jak szmacianą lalką, trzymałam się kurczowo latarni i czekałam na autobus, który nie przyjeżdżał. Byłam sama i powoli ogarniał mnie niepokój. Nagle usłyszałam stukot, obróciłam się gwałtownie, przede mną leżał zniszczony obraz Damy z łasiczką, ten sam, który wisiał w mojej łazience. Spociłam się ze strachu i zaschło mi w gardle.


  – I jak tam, łassssiczko – usłyszałam znajomy przerażający szept. – Naprawdę myślałaś, że jestem człowiekiem? – zaśmiał się. – Ależ kochanie, ja żyję w twoich snach. Ja wychodzę nocą. Ja poluję w ciemności. Nic nie powiesz? – zdumiał się. – Aż tak bardzo się boisz? – Złapał mnie za ramię i odwrócił do siebie. Patrzyłam w pustkę nocy, widziałam światła latarń i gałęzie drzew, ale nie widziałam tego, który trzymał mnie za ramię i dotykał mego policzka. Byłam sztywna z przerażenia i płakałam.


  – No, no – cmoknął. – Taka to przerażona łasiczka. – Ściągnął rękawiczkę z mojej dłoni i zaczął ssać moje palce. – Wyszarpnęłam rękę pustce. Roześmiał się głośno. – A jednak wciąż waleczna – szepnął i zsunął kaptur z mojej głowy. Chwycił moje włosy, bawił się nimi. Poczułam, jak ściąga je do tyłu i zaplata w ciasny warkocz. Próbowałam się wyrwać, lecz trzymał mnie mocno. Stałam więc bezradnie i czekałam, aż to wszystko się skończy, czekałam na przebudzenie, czekałam na wybawienie. Kiedy znudził się tą fryzjerską robotą, zaczął chodzić wokół mnie, chrapliwie mnie obwąchiwał. Spociłam się ze strachu, a on lubieżnie się moim lękiem zachwycał.


  – Czego chcesz?! – krzyknęłam, bo nie mogłam dłużej tak stać bezczynnie.


  – Twojego strachu.


  – Przecież już go masz!


  – Chcę mieć jeszcze twój ból.


  – Weź go i zostaw mnie w spokoju!


  – Mylisz się, ja pragnę również twojego spokoju i twoich emocji, i twoich zmysłów. Pragnę wyssać twój umysł i zostawić pustą skorupkę – zasyczał. – Nie spieszmy się jednak. Rozum traci się niekiedy bardzo powoli, a ja lubię się bawić. – Pocałował mnie w usta, a ja z obrzydzeniem odchyliłam głowę i zaczęłam krzyczeć. Krzyczałam i krzyczałam, i krzyczałam. Puścił mnie, a ja wciąż krzyczałam. Odszedł, a ja wciąż krzyczałam. Obudziłam się i wciąż krzyczałam. Po omacku szukałam włącznika nocnej lampki, w końcu światło rozbłysło. Chwytałam haustami powietrze, koszulę miałam mokrą od potu, twarz mokrą od łez, a gardło zdarte od krzyku. Zerwałam się z łóżka, narzuciłam płaszcz, wrzuciłam do torby przerażonego, broniącego się Mefista i na bosaka uciekłam z domu. Pobiegłam na postój taksówek, wsiadłam do auta i podałam adres Marty. Samochód ruszył, odwróciłam się i spojrzałam na rozświetlone okna mojej sypialni. Nikogo tam nie było i mnie tam nie było. Byłam bezpieczna, z Mefistem, i jechałam do przyjaciółki. Łzy, tym razem ulgi, znów popłynęły. Nie ocierałam ich, bo zmywały tamte. Po chwili dojechałam na miejsce, wyskoczyłam z taksówki, szarpnęłam Meffa i zaczęłam dobijać się domofonem do Marty. Odebrała dosyć szybko i wpuściła mnie do środka. Potykając się o własne nogi, pędem wbiegłam na piętro, pchnęłam uchylone drzwi i wpadłam do mieszkania przyjaciółki niczym huragan roztrzęsionej paniki.


  – Mój Boże, Wika, co się stało? – krzyknęła Marta. – Ty nie masz butów!


  – On znowu był w moim śnie, dotykał mnie, mówił do mnie, ja tracę zmysły! I umieram ze strachu! – Marta zamknęła drzwi, a ja się o nie oparłam i postawiłam torbę.


  – Co to? – Marta dotknęła mojego warkocza, zupełnie o nim zapomniałam.


  – No, uczesał mnie, wyobrażasz sobie? Stał za mną w tej piekielnie ciemnej uliczce i układał w warkocz moje włosy. To jakiś psychopata, niewidzialny psychopata – krzyczałam i cała się trzęsłam.


  – Wika, czy to ty sobie związałaś TYM CZYMŚ włosy?


  – Czym, czym? – Zezowałam nieudolnie w kierunku ręki Marty, wreszcie dostrzegłam to, o czym mówiła, i zastygłam z obrzydzenia. Włosy były związane czymś zakrwawionym. Jakimś strzępem, którego nie chciałam dotykać. Ani oglądać z bliska. – Zdejmij to, natychmiast zdejmij TO ze mnie!!! – Marta wygięła usta z obrzydzeniem, chwyciła mnie za włosy i pociągnęła w stronę kuchni. Tam nożyczkami odcięła koniec warkocza. Z głuchym plasknięciem upadł do zlewu. Pochyliła się i pogmerała w nim ostrzem nożyczek. – To ścięgno – powiedziała po chwili ze znawstwem i spojrzała na mnie z dziwną miną. – Ścięgno – powtórzyła.


  – Jaaaakkkk to ścięgno? – wyjąkałam. – Czyje?


  – Tego nie wiem, ludzkie albo zwierzęce. Nieważne, pytanie, skąd je wzięłaś?


  – Ty mi nie wierzysz? Nie wierzysz, że ten niewidzialny potwór ze snu zawiązał mi to na włosach? Myślisz, że ja mam jakieś psychiczne ciągoty, wyrywam bykom ścięgna i robię sobie z nich krwawe ozdoby do włosów? Oszalałaś? – wysyczałam, a z przedpokoju dobiegł nas żałosny jęk. Marta drgnęła. – To Meff, dopomina się wyjścia.


  – Masz ze sobą Meffa?


  – No mam – burknęłam nieprzyjaźnie.


  – Ale…


  – Jest zamknięty w torbie i chce wyjść, to w końcu żywy kot, a nie ściera czy krwawe gluty – warknęłam, bo wciąż nie mogłam uwierzyć, że Marta podejrzewa mnie, MNIE, o takie upodobania. – No co? Nie mogłam go zostawić. Nie mam kuwety, przepraszam, jak chcesz, możemy wyjść, ale nie wrócę do domu i nie zostawię Mefista.


  – Nie wygłupiaj się. – Marta westchnęła. – Wierzę, że sama tego nie zrobiłaś. Prawdopodobnie, kiedy biegłaś po taksówkę, zahaczyłaś włosami o gałęzie, na nich wisiało to ścięgno i mocno się zaplątało w twoje włosy. Tak, tak właśnie musiało być – powiedziała i mocno zacisnęła usta w wąską kreskę. Nie wierzyła w moje nocne przeżycia. – I wypuść tego czarnego bandytę, najwyżej zasra mi dywan. Trudno. – Machnęła ręką i nerwowo otrzepała ubranie z niewidocznego pyłku. – Umyj włosy, a ja pościelę ci w małym pokoju. Damy radę – powiedziała dziarsko i odrobinę za głośno.


  – Dzięki, ale ja już spać nie pójdę. Nie zmrużę nawet oka.


  Marta potarła zmęczonym ruchem czoło i spojrzała na mnie z niepokojem.


  – Mam tabletki na uspokojenie. Dam ci dwie, są dosyć mocne.


  – Poproszę, ale nie usnę po nich? – chciałam wiedzieć.


  – Nie mam pojęcia, ale na pewno się uspokoisz.


  – Niech będzie – zgodziłam się z rezygnacją. – Będę robiła wszystko, żeby nie usnąć.
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  Następnego dnia rano ocknęłam się z ogromnym bólem głowy. Mefisto spał z pyszczkiem wtulonym w zgięcie moich kolan. Dźwignęłam się z trudem, pokój zawirował, a wspomnienie wczorajszego snu rozlało się lękiem po całym moim ciele. Zadrżałam. Byłam jednak bezpieczna i nie bałam się, że senna mara powróci, przynajmniej nie teraz. Przychodzi we śnie i skrada się jak tchórz. Skrzypnęły drzwi, drgnęłam i odwróciłam się z zaciśniętymi pięściami. To była Marta, zaspana i potargana.


  – Żyjesz?


  – Żyję. I bardzo ci dziękuję, że mnie przyjęłaś.


  – Nie ma sprawy. – Pokręciła głową i przeraźliwie ziewnęła. – Nie mam nic dla twojego bandyty. Chyba że zje parówki.


  – Myślę, że się nie otruje, ale będę już wracała. Muszę się ubrać i pójść do pracy.


  – Przecież boisz się wrócić do domu.


  – No boję, ale jego tam już nie będzie, przychodzi tylko we śnie, najwyżej znajdę jakieś krwawiące niespodzianki. – Przełknęłam ślinę. – Ale one życiu nie zagrażają. A tak à propos, co zrobiłaś z tym…Tym ścięgnem?


  – Wyrzuciłam do kibla i trzy razy spuściłam wodę. Nie martw się, nie wyjdzie stamtąd – próbowała zażartować. Uśmiechnęłam się krzywo. – Wiesz co… – Marta przykucnęła obok mnie. – Czy pomyślałaś o tym, tylko się nie obraź, żeby pójść do psychiatry?


  – Uważasz, że jestem wariatką?


  – Nie, ale sama sobie z tą sytuacją nie poradzisz, a ja, chociaż w każdej chwili możesz do mnie przyjść, nie pomogę ci uporać się z twoimi sennymi widziadłami, bo nie potrafię – powiedziała bezradnie. – Znam dobrego i dyskretnego lekarza, jeżeli się zgodzisz, zaraz do niego zadzwonię.


  – Okej. – Wzruszyłam ramionami. – Jeżeli uważasz, że to może mi pomóc, to czemu nie? – rzuciłam przesadnie lekkim tonem. – Ale ja nie jestem nienormalna, ja doskonale wiem, co mi się śniło, i doskonale potrafię odróżnić tamtą rzeczywistość od tej. – Zatoczyłam ręką koło.


  – Wiem, Wika, wiem, lecz czasami już sam fakt, że powiemy komuś o dręczących nas lękach, bardzo pomaga.


  – Tak, jeżeli te lęki pochodzą z twojej przeszłości albo teraźniejszości, ewentualnie zahaczają o przyszłość, ale o sen? Albo o damy z łasiczkami lub ścięgna wplątane we włosy? No nie wiem.


  – Nie ma co przekreślać żadnej z dróg. Spróbujemy na razie pójść tą, jeżeli się nie uda… – Zagryzła wargi i westchnęła. – To będziemy szukać kolejnych rozwiązań.


  – Daj mi ten numer telefonu albo zadzwoń i umów mnie na dzisiejsze popołudnie.


  – Dobrze. – Odetchnęła z ulgą. – A na noc przyjdź do mnie.


  – Mogę zostawić u ciebie Mefista? – zapytałam błagalnie. – Odkupię ci wszystko, co zniszczy, możesz go nawet na cały dzień zamknąć w łazience, ale niech będzie bezpieczny.


  – Okej, okej. Myślę, że ja i twój kot jakoś się dogadamy.


  – Wynagrodzę ci to – obiecałam.


  – Nie wątpię – powiedziała kwaśno, ale uśmiechnęła się ciepło.


  – Jesteś wspaniała.


  – Mhm, każdy mój mężczyzna mi to mówi, a później zwiewa, gdzie pieprz rośnie.


  – Może powinnaś zostać lesbijką, kobiety trochę poważniej podchodzą do związków – parsknęłam.


  – A zostaniesz wtedy moją kochanką? – zainteresowała się Marta.


  – Raczej nie.


  – No to się nie opłaca.


  – Przykro mi.


  – Mykaj – powiedziała Marta i, przytrzymawszy Meffa nogą, żeby za mną nie pobiegł, cicho zamknęła drzwi.
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  Do pracy dotarłam lekko spóźniona, lecz nie martwiłam się tym, bo w świetle ostatnich przeżyć nie miało to dla mnie aż takiego znaczenia. Nie miałam też zamiaru błagać o przebaczenie i rwać włosy z głowy w przypływie sadomasochistycznego zadośćuczynienia. Wbiegłam do biura, płaszcz niedbale powiesiłam za kołnierz i podeszłam do swojego biurka, na którym stał wazonik z okazałą różą. Obok wazonika leżała karteczka z napisem:


  Dla pięknej Damy od Łasiczki, mam gorącą nadzieję, że mnie zjesz.


  Robert


  PS Statystyka i rozliczenie jak zwykle profesjonalne.


  „To jakiś żart”, pomyślałam w popłochu. A może… – Zakryłam ręką usta. – A może to Robert był w moim mieszkaniu? Nie – zdecydowałam. W moim śnie głos tego czegoś nie był głosem Roberta. Zdecydowanie.


  – O, jesteś już. Jak się czujesz? – zapytał Robert, który właśnie wszedł do pokoju.


  – Lepiej, dziękuję. – Poczułam, jak rumieniec parzy moją twarz, dlatego usiadłam na krześle i zaczęłam przekładać papiery.


  – Czy różyczka ci się podoba?


  – Bardzo – bąknęłam.


  – Może skoczymy dziś na kolację?


  – Robert, jesteśmy w pracy, a ty jesteś moim szefem.


  – Wiem. – Przysiadł na moim biurku. – Nie mówię, że masz karmić pracodawcę, ale uważam, że pracodawca może zaprosić na kolację swojego pracownika.


  – Po pracy jestem umówiona.


  – Aha, to w takim razie przepraszam, że cię niepokoiłem.


  – Robert, jestem umówiona do lekarza, to znaczy chcę pójść do lekarza – plątałam się. – Ale jeżeli nie będzie mnie mógł dzisiaj przyjąć, to chętnie zjem z tobą kolację.


  – Wspaniale – ucieszył się. – To dzwoń do lekarza, od razu będziemy wiedzieli.


  – W zasadzie to moja przyjaciółka miała mnie umówić, nocuję dzisiaj u niej.


  – Nocujesz?


  – Tak, mam w domu remont.


  – Aha, no to dobrze, że to remont – powiedział pozornie bez sensu i się uśmiechnął. – I daj mi znać, jak już będziesz wiedziała, co z tym lekarzem.


  – Jasne.


  Wzięłam się do roboty, Robert zaglądał do mnie kilka razy, ale udawałam pogrążoną w pracy. Prawdę mówiąc, niewiele robiłam, mój wzrok błądził po tabelkach w komputerze, palce otwierały i zamykały dokumenty, lecz mój umysł był pusty, a może raczej powinnam powiedzieć, że był całkowicie zaprzątnięty nową sytuacją. Pora lunchu była dla mnie porą tortur – musiałam się uśmiechać do kolegów, z apetytem zajadać sushi i z zainteresowaniem słuchać nowych plotek o zboczeniach, romansach, zmianach orientacji i zdradach. Niedługo do tych newsów dołączy informacja o obłędzie. Moim obłędzie. Tak mnie ta myśl przeraziła, że wstałam gwałtownie i wybiegłam do łazienki. Zwymiotowałam. A potem odchyliłam głowę i głęboko oddychałam, żeby cofnęły się łzy, które napłynęły mi do oczu, bo jak miałam do nich wszystkich pójść z czarnymi smugami po rozmytym tuszu? Kiedy się uspokoiłam, wróciłam do stolika. Rozmowy umilkły, a jakżeby inaczej.


  – Przepraszam was bardzo, od kilku dni trochę kiepsko się czuję – usprawiedliwiłam się.


  – A może ty jesteś w ciąży? – zapytała niewinnie Małgosia, jedna z moich koleżanek. Wszyscy na mnie spojrzeli. – Byłam w łazience, słyszałam, że wymiotowałaś – dodała.


  – Ja? W ciąży? Nawet nie miałabym z kim.


  – Na przykład z Robertem – odpowiedziała mi z ledwo ukrywaną złością. – To najmniej pracowity sposób, aby dostać awans.


  – Ach, z Robertem – westchnęłam. – Daj mi spokój z Robertem. Wszyscy mi dajcie święty spokój! – Z brzękiem odstawiłam filiżankę i wstałam gwałtownie. – Myślcie o swoim życiu, bo ani się obejrzycie, a szaleństwo zapuka do waszych snów. Nie w głowie wam będą wtedy zmyślone cudze romanse! – Chwyciłam torebkę i wyszłam. Popełniłam właśnie towarzyskie samobójstwo i miałam to w głębokim nieposzanowaniu. Stres wywołuje u ludzi nadpobudliwość, ale i przewartościowanie problemów. Naprawdę, czyjaś zawiść była mi zupełnie obojętna, ja od kilku dni skupiałam się na tym, aby nie oszaleć, a nie na tym, by być ulubienicą firmowych suk. Wyciągnęłam komórkę i wybrałam numer Marty.


  – Cześć, co z tym lekarzem?


  – Słuchaj, dzisiaj nie da rady, ma grafik napięty do granic możliwości. Powiedział jednak, że jutro może przyjąć cię około dwunastej, zapisałam cię, będziesz mogła wyrwać się z pracy?


  – Z pewnością. Idę dziś z Robertem na kolację, a w pracy krążą plotki o naszym romansie, który jeszcze się nawet nie zaczął, dowiedziałam się również o mojej rzekomej ciąży.


  – Cóż – bąknęła. – Romantyczna kolacja dobrze ci zrobi, a plotki? Są w każdej firmie. To zazdrość.


  – Wiem, no nic, świat nie runie z tego powodu, że jakaś dziunia zamiast rozumu ma tylko język.


  – Otóż to! – ucieszyła się Marta. – Tak trzymaj.


  – Dzięki.


  Rozłączyłam się i poszłam do gabinetu Roberta. Minęłam się z Małgosią, na policzkach miała ciemne plamy.


  – Jakiś problem? – spytałam po zamknięciu drzwi.


  – Nie, dowiedziałem się tylko, że jesteś niebezpieczna dla otoczenia i groziłaś jej, że będziesz straszyć ją w snach. – Założył ręce za głowę i odchylił się na fotelu. – Aha – roześmiał się z przymusem. – Podobno jesteś w ciąży z Filipem z działu marketingu. Rozumiem, że to do niego chciałaś wysłać ten mail o łasicy…


  – Nie. I nie mam z nim romansu, o ciąży nie wspominając. Nie mam też dzisiaj wizyty u lekarza, więc jeżeli twoja propozycja jest aktualna…


  – Sorry, ale w pracy nie toleruję romansów – rzucił przez zęby. Zaczerwieniłam się i poczułam, jakby dał mi w twarz. – I następne sprawozdania proszę przynosić mi na biurko, a nie wysyłać pocztą, skoro masz problem z kierowaniem ich do właściwych adresatów.


  – Rozumiem, dostosuję się. Chcę również poprosić o wolne jutrzejszego dnia. Mam wizytę u lekarza.


  – Ciąża nie jest chorobą – warknął.


  – Nie, ale osobowość dysocjacyjna już tak. Idę do psychiatry, na drugą wizytę, wczoraj powiedział mi, że na razie nie wolno mnie denerwować, bo – zrobiłam przepraszającą minę – mogę stracić nad sobą panowanie i kogoś zabić. – Robert zbladł. Chyba go wystraszyłam.


  – Oczywiście, nic się nie stało, masz jutro wolne. A jeżeli chcesz urlop, proszę bardzo, no a te sprawozdania… Nie kłopocz się i spokojnie wysyłaj mailem. – Uśmiechnął się nieszczerze.


  – Dziękuję. Aha, niech ta rozmowa pozostanie między nami, bo nie lubię plotek.


  – Jasne. A… Czy ty będziesz brała leki?


  – Na razie nie, dopiero wtedy, gdy kogoś zaatakuję. Na razie nad sobą panuję.


  – Fantastycznie, oby tak dalej. – Robert, o ile to możliwe, jeszcze bardziej zbladł i przełknął ślinę, ręce mu drżały. – Trzymam za ciebie kciuki.


  – Dzięki. Przyda się. – Odwróciłam się i wyszłam z podniesioną głową. Mój potwór ze snu przypadkowo oddał mi przysługę. Miałam w nosie konwenanse.
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  Po skończonej pracy pojechałam do domu, pogasiłam światła i się rozejrzałam. Wszystko wyglądało normalnie, wszystko było domowe i przytulne, lecz wiedziałam, że chociaż wszystko wygląda normalnie, nic nie jest już bezpieczne. Zabrałam kuwetę Meffa, jego miski i z ciężkim sercem opuściłam dom. Wsiadłam w tramwaj i pojechałam do Marty. Kiedy dojeżdżałam na miejsce, moje myśli wciąż były czarne, ale przecież żyłam, przynajmniej na razie.


  – Wchodź, wchodź – powiedziała Marta. – Robię wołowinę, a może powinnam powiedzieć, że robimy. – Wskazała porozumiewawczo na Mefista, który z obrażoną miną wyszedł mi na spotkanie. – Jak on to robi, że potrafi zmieścić tyle mięsa?


  – Nie mam pojęcia. Trzymaj. – Podałam jej butelkę wina. – Wierz lub nie, ja dzisiaj chcę się upić. Nie podchmielić, tylko upić. – Opowiedziałam jej dzisiejsze zajście w pracy, a Marta spojrzała na mnie z niedowierzaniem.


  – Czy ja dobrze słyszę, że oszukałaś swojego szefa? I prawdopodobnie przygotowałaś sobie podanie o zwolnienie?


  – Dobrze słyszysz. Mam jedno życie i skoro mam zniszczone noce, to dni chcę mieć szczęśliwe, a nie pełne upokorzenia i zawiści.


  – No, no. – Pokręciła głową z uznaniem. – Wyłazi z ciebie albo uparta dama, albo podstępna łasiczka – zażartowała. – Myślisz, że jednym winem się upijemy?


  – Nie znam swoich możliwości, nie wiem, ile trzeba, żeby urwał mi się film, nie mam wszakże zamiaru czekać z przerażeniem na sen. A jutro idę do lekarza. – Uśmiechnęłam się dzielnie. – Tam pewnie się dowiem, że mam osobowość dysocjacyjną i zamkną mnie u czubków, żebym nie zdążyła zamordować Małgosi ani mojego szefa. A ty zaadoptujesz Mefista, będziesz go karmić wołowiną, a co niedziela będziecie mnie odwiedzać.


  – Nie martw się, tak źle nie będzie. – Marta dotknęła mojego ramienia. – Myślę, że lekarz da ci coś silniejszego na uspokojenie i doprowadzi twoją psychikę do stabilności.


  – Oby, bo inaczej zwariuję.


  Wieczór spędziłyśmy bardzo miło. Były filmy, oczywiście żadnych horrorów!, trochę śmiechu i poszłyśmy spać. Co prawda nie upiłam się do nieprzytomności, lecz na tyle stępiłam swoje zmysły, że pójście spać było dla mnie czymś naturalnym. Chciałam, żeby cały ten koszmar z moimi snami już się zakończył, ale nie przypuszczałam, że on się dopiero zaczyna, bo w końcu przecież usnęłam. Pijana czy nie… Ale usnęłam.


  – Ludzie są tacy prymitywni – usłyszałam ochrypły szept z mojego snu. – Myślą, że jeżeli zmienią norę, to ich nie wytropię – syczał. – Nie przyjdzie im do głowy, że gdziekolwiek idą, tam ciągną ze sobą swoje sny. I mnie razem z nimi.


  – Och nie – szepnęłam. – Ja śnię.


  – O taaak! – Roześmiał się. – Śnisz i wyglądasz tak słodko i niewinnie, że chce się ciebie schrupać! Będziesz pewnie smakować jak łasiczka w sosie z czerwonego wina. – Przybliżył się do mnie i lekko ugryzł w ramię.


  – Zostaw mnie! – Krzyknęłam rozpaczliwie.


  – No, no, no, czyżbyś sądziła, że będę się słuchać tych, których głos mnie bawi? Ja się mogę z nich śmiać, ale słuchać? Nigdy. Ja mogę słuchać, gdy proszą, ale gdy rozkazują? Nigdy!


  – Proszę więc, zostaw mnie.


  – Tak już lepiej, chociaż uczucie zawodu nie minęło. Rozczarowujesz mnie, moja droga, ja oczekuję zabawy, a nie dramatu. – Cmoknął z dezaprobatą.


  – Nie będę cię bawić!


  – Ja nie chcę, żebyś chciała mnie bawić, ja tylko chcę, żebym to ja się bawił. A to różnica – szepnął. Chodził wokół mnie, odwracałam się bezradnie za każdym razem, gdy czułam na skórze jego oddech. Zawsze jednak był o krok szybszy niż ja.


  – Jak myślisz, czym jestem? Twoim szaleństwem? Twoim przekleństwem? Twoim koszmarem? No? Mów! Czym dla ciebie jestem?


  – Niczym!


  – Ach, no to zmieńmy to! Wybieraj moje imię. Ból, Cierpienie, Obłęd, Bezsilność, Strach… No, którym z nich jestem?


  – Jesteś… Snem.


  – Ach, Snem! Nikt mnie jeszcze tak nie nazwał, to takie płytkie. Sen. Nie brzmi zbyt dumnie, nie ma w nim mocy, brak mu emocji, nie podoba mi się. Nie sądzisz chyba, że z dumą mógłbym się tak anonsować? – Złapał mnie za ramiona i potrząsnął. – A może zamiast się przedstawiać, będę dawał moją… Wizytówkę? Czyli ciebie? Och, oczywiście, zapomniałem dodać, że będziesz martwą krwawą wizytówką. – Wciąż krążył wokół mnie, aż kręciło mi się w głowie, z przerażenia nie byłam w stanie jasno myśleć.


  – Widzę, że dzisiaj się nie dogadamy. Nie pij już nigdy więcej przed snem. Oczekuję trzeźwych rozmówców, inni mnie nie zadowalają. Szkoda mi dla nich czasu, bo nie potrafią docenić mojego intelektu i zabieram im życie szybko i cicho jak kot, którego przede mną chowasz. – Jeszcze raz mnie szarpnął i zniknął.


  – Marta, Marta, Marta! – krzyczałam.


  – Co się stało?! – Marta wpadła do pokoju i zapaliła światło.


  – To znowu ten sen, Marta, ja się boję! – zaszlochałam. – On znowu tu był, szeptał, dotykał mnie, gryzł!


  – Ciii, to koszmar, było, minęło. Jestem z tobą.


  – Nie minęło, spójrz! – Pokazałam jej ramię, na którym widać było ślad zębów, na prześcieradle czerwieniło się kilka kropel krwi. Ewidentnie MOJEJ krwi. Marta przełknęła ślinę.


  – Ej, no – powiedziała niewyraźnie. – Sama to zrobiłaś? Czy Meff?


  – Żartujesz? Ja oszaleję ze strachu, oszaleję, to się nie może dziać naprawdę! Śnisz mi się, prawda?


  – Nie. – Marta pokręciła głową i uszczypnęła mnie mocno. – Czujesz?


  – O matko… Nie wierzę w to, oszaleję. Oczywiście, że czuję. Oczywiście, że CZUJĘ!


  – Uspokój się, Wika. To wszystko się da wytłumaczyć. Racjonalnie wytłumaczyć – powiedziała Marta roztrzęsionym głosem. – Po prostu ugryzłaś się przez sen.


  – Co ty ze mnie idiotkę robisz! Wmawiasz mi, że piszę maile do szefa, że upiększam włosy krwawymi ścięgnami, że się gryzę… Marta, za kogo ty mnie masz?


  – Wika, ja tylko próbuję to ogarnąć rozumem i to jest jedyne sensowne wytłumaczenie. Wybacz, ale po prostu musiałaś przez sen się ugryźć, może myślałaś, że gryziesz jego, nie wiem, w samoobronie, nie mam pojęcia!


  – A może to ty mnie ugryzłaś! – wrzasnęłam i wstałam z łóżka. Marta cofnęła się i zbladła.


  – Przestań, bo się ciebie boję.


  – I słusznie! Powinnaś się bać, żebyś wiedziała, co czuję! Skoro mówisz, że mogę się ugryźć we śnie, to na jawie mogę cię zagryźć! O tak. – Kłapnęłam zębami w powietrzu, aż poczułam ból.


  – Wika, uspokój się. – Marta wciąż się cofała, aż w końcu natrafiła na ścianę. – Wierzę ci, wierzę, okej? Tylko się uspokój, bo nerwy nic nie pomogą. Błagam cię, uspokój się. – Wyciągnęła do mnie rękę. – Cicho, okej? Okej?


  – Okej – szepnęłam i przytuliłam się do niej. Marta niezdarnie mnie objęła. – Ciii… – Wiedziałam, że tak naprawdę Marta uspakajała samą siebie, bo po raz pierwszy w życiu bała się mnie, swojej najlepszej przyjaciółki.


  – Chodź, pójdziemy do łazienki, ja muszę ochlapać twarz – powiedziałam. Chwyciłam Martę za rękę i pociągnęłam za sobą. Kiedy otworzyłyśmy drzwi łazienki, obie zaczęłyśmy krzyczeć ze strachu. W środku paliły się świece, a w wannie pływała martwa łasica. I wtedy ktoś zadzwonił do drzwi.


  – Nie otwieraj, błagam, nie otwieraj. – Rozpłakałam się. – Ja chcę żyć, jestem młoda, chcę żyć! – Marta odepchnęła mnie i wyjrzała przez wizjer, to była policja. Z ulgą wpuściła funkcjonariuszy.


  – Dobry wieczór.


  – Dobry wieczór pani, mieliśmy telefon w sprawie przestępstwa.


  – Słucham?


  – Jakiś mężczyzna dzwonił, mówił o łasicach i ludzkiej krwi. Możemy wejść?


  – Eeee, tak, oczywiście. – Marta szczelniej zawiązała szlafrok. – Proszę wejść, bardzo to wszystko dziwne, bo faktycznie mamy tu martwą łasicę i proszę mi uwierzyć, nie wiem, absolutnie nie wiem, skąd się wzięła.


  – To moja wina – powiedziałam. – To moja wina – powtórzyłam automatycznie. – To moje sny, one wychodzą ze mnie, jak, jak, jak… – Szukałam właściwego określenia. – Może mnie zamknijcie, nie wiem, bo albo ja oszalałam, albo moja przyjaciółka, albo… Wolę chyba już być szalona, niż żeby jakiś potwór grasował w moim życiu.


  – Gdzie ta łasica? – spytał obojętnie jeden z policjantów.


  – W… W wannie – wybąkała Marta. Policjanci spojrzeli po sobie i weszli do łazienki.


  – A gdzie konkretnie?


  – No, w wannie.


  – Proszę pani, ale wanna jest pusta.


  – Jak to pusta?! – obie krzyknęłyśmy.


  – No po prostu pusta, czy mają panie jeszcze inną wannę?


  – Nie, ale… Zupełnie nie rozumiem… – Marta powoli podeszła do wanny i zajrzała, po czym nagle się roześmiała. – Mój Boże, Wika, zobacz, czego się tak przestraszyłyśmy! Przecież to mój ręcznik, Meff musiał go zrzucić z grzejnika! Bardzo panów przepraszamy – zwróciła się do policjantów, a ja podeszłam do wanny.


  Wzięłam głębszy oddech i zakryłam usta, łzy płynęły mi po twarzy. W wannie pływała łasica. W wannie pełnej wody i – chyba łasiczej – krwi pływała łasica, a jej częściowo odgryziona głowa odchylała się pod upiornym kątem. Ja ją bardzo wyraźnie widziałam, a Marta mówiła, że to ręcznik. Marta zaczęła się śmiać, wyjęła ją z wanny i otarła nią twarz. Otarła sobie twarz martwym zwierzęciem, po którego futerku spływała woda zmieszana z krwią, a jej policzki zabarwiły się od tłustej czerwieni.


  – Zobacz. – Wciąż się śmiała, ulżyło jej wyraźnie, wyciągnęła do mnie zakrwawioną rękę.


  – Zostaw ją! Zostaw ją! Wrzuć ją z powrotem! – krzyczałam i cofałam się w przerażeniu. – Nie zbliżaj się z nią do mnie! Cała jesteś w jej krwi. Masz krew na policzkach, rękach, ona kapie, ta krew wszędzie kapie! Nie czujesz, jak cuchnie?


  – Ależ, Wikuś, to tylko ręcznik. Mokry ręcznik.


  – Czy ty nie widzisz, że to ta pieprzona łasica? Czy ty jesteś ślepa? Nie podchodź, nie podchodź! Krew, wszędzie pełno krwi! – Wciąż się cofałam i wtedy z tyłu usłyszałam ochrypły szept z mojego snu:


  – Ależ, Wikuśśś, to tylko ręcznik, czyżbyś widziała zakrrrrwawioną łassssiczkę? – zaczął się śmiać, a ja zakryłam uszy i zemdlałam.


  Ocknęłam się, kiedy poczułam silne uderzenie w twarz, otworzyłam oczy, nade mną stał policjant.


  – Pani Wiktorio, proszę się obudzić! Pani Wiktorio, proszę się obudzić! – Obok niego stała blada i przerażona Marta. Z trudem powstrzymywała łzy. Klęknęła obok mnie.


  – Wyrzuć, błagam, ten ręcznik – wychrypiałam i się podniosłam.


  – Już wyrzuciłam, nic ci nie zrobi – przemawiała do mnie jak do dziecka. – Już dawno go wyrzuciłam, jak chcesz, mogę teraz znieść śmieci do zsypu. I jestem czysta, zobacz. – Pokazała białe, niezakrwawione dłonie.


  – Proszę, wyrzuć ją do zsypu, proszę. – Marta spojrzała na policjantów, jeden z nich kiwnął lekko głową. Myśleli, że oszalałam, traktowali mnie więc jak wariatkę. Marta z ostentacyjną miną wyjęła worek ze śmieciami i wyszła z mieszkania.


  – Pani Wiktorio, zadzwoniliśmy po pogotowie, zaraz przyjadą, dadzą pani coś na uspokojenie. – Nic nie odpowiedziałam, kiwnęłam obojętnie głową i chwiejnym krokiem poszłam do kuchni. Nalałam sobie wody z kranu i wypiłam ją jednym haustem. Właśnie zrozumiałam, że zostałam z moim nieszczęściem sama. Nikt mi nie wierzył, nikt nie widział tego, co ja. Zjawa z mojego snu była mistrzem iluzji, magikiem, który dramatyczne show przedstawiał tylko mnie jednej. Otarłam łzę, nie było po co płakać, trzeba było zejść z widowni. Tylko jak? Po moim trupie czy po rozbryźniętej dookoła krwi?


  Poranek po dramatycznych nocnych przeżyciach był dosyć ciężki. Marta chodziła wokół mnie na palcach, uśmiechała się do mnie niespokojnie i czujnie obserwowała moje ruchy. Gdyby mogła, związałaby mnie i taką bezbronną zawiozła do psychiatry. Nie wiem, czy bała się mnie, czy o mnie. Cieszyłam się, że idę do tego lekarza, bo sama traciłam jasny osąd sytuacji. Nie miałam już pojęcia, kto tu jest szalony i kto tu jest ślepy. Zachowanie Marty świadczyło o tym, że szalona jestem ja, ale ślad po ugryzieniu świadczył o zdrowiu mojej psychiki, a zarazem o ślepocie Marty. No i była ta trzecia opcja, najstraszniejsza, że każda z nas miała rację. Ja byłam osadzona w moim śnie, który ­kreował obłąkańczą rzeczywistość, ona była osadzona w swoim świecie, ten zaś nie był zdominowany przez strach. A nad nami dwiema górowała zjawa z mojego snu i perfekcyjnie nami kierowała.


  Dalsza część dostępna w wersji pełnej


OEBPS/image/gwiazdki.png





OEBPS/image/cover.jpg
ZA DNIA
b





OEBPS/image/woblink.png
woblink





OEBPS/image/title.jpg
Ewa Dmowska

MARTWY

ZA DNIA








